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Część Urzędowa.
Prawnie zajęle garnki różney wielkości, 

ł ę d ą  dnia 11 Kwietnia r. b. 1834 o godzi- 
I e  10 z rana w składzie na Kazimierzu przy 
Krakowie p o J  Nr. ]4stego sto,ącego przez 
publiczną L icytacją  sprzedane. O czem 
podpisany komornik^zaw-iadoiniając, w miey- 
sce i na termin z gołowemi pieniądzini r i -  
prasza.

K raków  3 Kwietnia 1824 r.
Woyciech D ziarkow ski kom: są:-
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Ceny zboza to czterech gatunkach na targowicy  
w K leparzu  p rzy  h ra ko w ie  sprzedawanego.

Dnia 8 Kw ietnia 
1834 r.

Korzec Pszenicy..
—  Z y ta ..........
— Jęczmień:
—  O w sa .
•— G ro ch u ....
— Jag ie ł ........
—  R zepaku ..

Przekonali się o powyższych cenachzbo-
xa i oryginał j a k  zwykle podpisali:
Pesshe. ISasturkiew icz\W.G. Gołębiowski K .T.

Ł O T E R JA  K R A JO W A .
W  602 ciągnieniu d. 9 Kwietnia 1834r.

■ w przytomności otób od rządu do tego wy
znaczonych, wyciągnięte z kole zostały na- 
stępujące numera:

87. -  79. —  53. — 39. —  55;. 
Przyszłe C iągnienie 603 przypada dnia 16 

Kwietnia 1834 r..

Część Polityczna.
WIADOMOŚcr Z DZISIEYSZEY POCZTY.

F R A N C Y  A.
P h ry i d, 31' 31arca.

Dziś wyjechąi z tąd do Londynu hrabia 
FlóriJa  Lanca, poseł hiszpański.

Onegdy hrabia Pozzo di Borgo poseł ros- 
syjski iniał konferencyą. z posłami pruskim 
austryjackini i hollenderskiin.

Lord  Durham i P .  Ellice, mieli wczoray 
bardzo długą konferencyą z ministrem Thiers ;  
rozmowa miała bydź bardzo żyw ą, i mówią 
że dyplomaci angielscy w śród wielkiego 
nieukontentowania rozeszli się. z ministrem.

Polacy którzy nienależeli do napadnienia 
Sabaudyi, m ogą powrócić do Ffancyi; jakoż  
poseł francuzki w  Bernie dostał z lecenie, a- 
by_żądającyin wydał na ten ce l’ paszporty..

Konstytucyonista utrzymuje, że lord D u j-  
ham przybył od rządu angielskiego, z  udzie
leniami dla rządu francuzkiego względem: 
stosunków z Rossyą,

Ze-strony D. Mlguela przybył także po
seł do Madrytu P. Goinez, a to w krotce po 
przebyciu ze strony D. Ped la  innego posła 
P . Sarmento.

Onegdy lordowie Granwille, i D urham , 
mieli także konferencją z ministrem spraw  
zagranicznych, ( G . r . s . )
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A N G L  J A .
Londyn d. 21 M arca.

W czora j  posłowie francuzki, pruski i 
b e lg i jsk i ,  a dziś portugalski,  odbyli konfe
re n c ją  w wydziale spraw zagranicznjch ,z 
lordem Palinerston.

O negd j p r z jb j t  tu spieszny posłaniec z 
Falmouth z wiadomościami pod d. 16 marca 
z L izbon j które przez b r jg  królewski Sau- 
vage  tam nadeszlj. Są. on j niebardzo pomj- 
ślae dla l )o n j  M arjj .  Miguełiści -w Santa- 
rem prz jbra li  groźną postawę. ( Szczegóły  
ju lro  ogłoszone będą.) fa .p .s .)

WIADOMOŚCI Z  ?DAWKIEYSZyCH POCZT.

11 O S S . J  A.
Petersburg  12 M arca. 

j W  artykule z nad granic j  polskiey, umie
szczonym w’ gazecie powsz:, zna jdu jem j twier
dzenie, źe przeciw sprawcom rewolucji pol
sk ie j  wyrok ostatecznj ju ż  zapadł. Zape
wniam j  czjtelników nasz jch ,  źe doniesieme 
to jes t  zawczesnem. I leśm j z pewnych ust 
o sprawie te j  dowiedzieć s ię .m ogli ,  to akta 
śledzcze w prawdzie juz zamknięte i -ukoń
czone, przewidywać więc wypada, źe wyrok 
w krotce wydany zostanie. Wśczytujemy o- 
raz w owym a r t jk u le ,  .źe mieszkańcy W a r 
szawy znaczne summy na oszańcowań e sto
licy dostarczać m usie li ; „iny zaś na to odpo
wiadamy, źe koszta na wybudowanie cytade
li Warszawakiey potrzebne .z  publicznego 
skarbu królestwa Polskiego .są pobierane, i  

ź e  z  tey przyczyny ani na miasto W arszawę, 
ani na inną jakąko lw iek  część kraju żadnych 
poda.tków nie nałożono. — Jeśli daley do
nosiciel ów w gaz: powszechney załogę W ar

szawy na i i 3 pułków piechoty i .4 pułki ja z 
dy podaje, musimy to jego podahie w' ten 
sposób sprostować, źe w całym obrębie k ró 
lestwa Polskiego jest  t j lko  12 pólków pie
choty, 4 wólki jazdy i oddział kozaków peł
niących slużOę na graniczna..* ( a .  P . )

A  N G L  1 A.
Londyn  18 M arca. 

Na posiedzeniu wczorayszem izby niższey} 
uczynił pan Sheil zapowiedziany swóy wnio- 

,sek względem traktatu rossyjsko-tu  reckiego. 
.'Skreślił on swoim sposobem cały obraz spraw 
'W schodu od wkroczenia Ibrahiina baszy do 
Syryi w  jesieni r .1 8 3 1 ,— aźdo notyhr. Nes- 
selrode *v odpowiedzi na notę franeuzką ga

binetowi Petersbugskiemu doręczoną, który- 
: to ak t naypierwey gazeta powszechna Augs
burska do publiczney podała wiadomości. Z a 
pytał następnie pan Sheil, czy podobna kor- 
respondencya także między naszym gabinetem 
i  rossyiskitn zachodziła? Nie je s t  to (zda
niem jeg o )  niepo.lobnem do prawdy, kie
dyśmy przynaymniey przy interwencji naszey 
W sprawie Polski, podobną odpowiedzią z  Pe
tersburga zaszczyceni zostali. Potem wzmian
kował on o mowie pana Bignon, mianey w 
tym przedir:ocie w izbie deputowanych fran- 
cuzkiey i o dziwnie zgadzającey się z nią 
odpowiedzi xcia Broglie , która z przyczyny 
późnióy nastąpionego cząstkowego odwoła
nia tern dziwniejszą się stała. Przed .zwo
łaniem naszego Parlamenlft zdarzył sie nie
zgłębiony dotychczas wypadek. Połączona 
eskadra francuzko - angielska popłynęła do 
D ardanelóuw , oszańcowanyeh przes Hossyą 
wielkim nakładem, pokazała tam sw'oję ban
derę i zamiast coby miała się udać do w ygo
dnego portu Smyrny, przestała na odlegley- 
szym i gorszym  ̂porcie, gdzie wszelako wpływ 
Rossyi .nie Jcst-taksprzeuiagajacy, ja k  w D ar- 
danellach.—"Sława tego wieluiego czynu jest 
ud/.iałein pierw sze"o Lorda adm iralic ji;  do
myślać się jednak wypada, źe projekt tako
wy .pochodził od ministra spraw zewnętrznych. 
jiPragnątbyin więc dowiedzieć się o skutkach 
tego świetnego czynu. » — Pan Bulver popie
la ł  tę mocyą. — W odpowiedzi -swojey na 
wniosek S he ila ,  usiłował Lord Palmerston 

. postępowanie rządu angielskiego podczas trwa
nia woyny turecko - egipskiey, aż do obecney 
chwili usprawiedliwić. Początkowo poczyty
wano owę woynę za jeden z buntów tak czę
sto W Turcyi się wydarzających; dopiero po 
bitwie pod Konieh przybrała ona tak groźny 
dla całego państwa charakter. Względem 
traktatu z dnia 18 Lipca uwnżał minister, i ł  
obie zawierające go strony, rządowi angiel
skiemu uroczyście przyrzekły, źe okręty ros- 
syiskie względem żeglugi przez Dardanele i 
na równey z  okręgami innych mocarstw sto
pie zostawać będą, i źe nawet w przypadku 
casus fo e d e r is , t. j. jeśliby Rossya w ojnę  
prowadziła z A nglią , zaś Turcya w pokoju 
z  nią ży ła ,  okręty rossyiskie nie będą uży
wały innych przywilejową1, jak  okręty innych 
państw. —  Wszakże Pan Sheil na tero nie 
przestając, sądz ił ,  że na przypadek woyny 
między Rossyą i Anglią wszystkie okręty ku
pieckie angielskie mogłyby być od E atdaae l-
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łów wykluczone. Przeciwnie twierdził lord 
Palrnerston, iż traktat tylko się ściąga do o- 
krętów' wojennych dodając, iź nie utrzymuje 
tego, żeby rząd angielski z wspomnioney l i 

niowy miał być wielce zadowolony , -nie wa
ha się jednak twierdzić, że poczynione.przez 
kontraktujących przyrzeczenia ! ro-zwagi,zdol
ne są  do usunięcia czynionych przeciw nim 
zarzutów, i lubo jest obowiązkiem,gabinetu 
angielskiego, i baczne mieć oko na .wspomnio- 
ne sprawy i na możliwy ich izwrot w późniey- i 
szych czasach, przekonany jed n ak ,  że jeśli 
W .  Brytania systematu godności jey odpowie
dniego '.trzymać się będzie, postępować z sta
łością i umiarkowaniem, n ieokazując potrze
bnego podejrzenia ani też nie oddając się zby- 
teczney ufności, nie wydarzy się przypadek, 

w  klórymby wspotnniony traktat miał przyiść 
do skutku, że więc tenże in  p r a x i  martwą 
jes t  literą. — Daley oświadczy! minister: »Stó- 
sunki między Francyą i Anglią obecnie za
chodzące, niosą na sobie cechę większey 
szczerości i przyjaźni, niż -w dąwntśyszych 
czasach, Istniejąca między temi jnoearstwy 
przychylność ’0 tyle więcęy mocy pozyskała, 
im lepiey obydwa rządy naw.sśjem się po
znały i wzajemne zaufanie w obopólny honor 
i dobrą wiarę, ud«v.'odniły.» (Sluchaycie!) — 
Pułkownik Dawies i P. Ewans, j"ako też Sir 
R. Peel wynurzyli, naturalnie z bardzo ró
żnych przyczyn, nieukontentowanie z polity
ki rządu, k tó rą  ostatni w całym obrębie o- 
stro zganił, nadmieniając równocześnie o py
taniu belgiyskiein iportugalskiern, jako  też o 
zajęciu Algieru przez Francuzów. Na to 
odrzekł minister Stanley, że ta ostatnia okoli
czność jeszcze jes t  w tyin samym stanie, ja k  
Lyła w chwili, kiedy Sir R. Peel z rainisteryum 
wystąpił. Z resz tą  niktby na ustąpieniu A l
gieru więcey skorzystać nie mógł od Francyi 
samey, zas Europa i Anglia przez dalsze tey 
osady dzierżenie nie doznają żadnego u- 
szczerbku. — Pan Cutlar Fergusson wniósł 
powtórnie pytanie względem spraw Polski.

K uryer dzisieyszy donosi odwołując się 
do pisma z Konstantynopola, że już  nade
szły do Porlsniouth rozkazy uzbrojenia okrę
tu liniowego »Rodney» o 90 działach i »Car- 
lottes o 110 działach.

W  porcie hiszpańskim Yigo znayduje się 
k ilka okrętów wojennych angielskich, czego 
przyczyna nie jes t  wiadomą. Niedawno wy
płynął stamtąd jeden okręt dla przewiezie
nia Don Miguelowi zapasów’ wojennych; lecz

zapewne konstytucyoniści niedozwolą mu ni
gdzie zawinąć, i ładunku tego na ląd  spro
wadzić. Na morzu niedaleko Barcellony za
brano okręt kupiecki z 12 działami i 500 
bombami, które przeznaczone były dla K a- 
rolistów. (G az. Po%.) |

Cześć Literacka.w
D Z IE N N IK A R S T W O  w  A N G L II .

§ IH.
T aki nadmiar niewiadomości i prostactwa, 

nayslawnieyszym dziennikom angielskim słu
sznie zarzucanym'bydź może. Wydawcy ich 
na żadne względy nie zważają, byle tylko 
mieć odbyt1 i-ciekawość publiczną zaostrzać. 
Niedawno pewien handlarz tego rodzaju gor
szących artykułów,otrzymał znaczną summę, 
aby w C ourt-Journal dał uiniescic paskwil 
przeciw xieżnie Richemont. Potwarz w tym 
artykule wyzioniona, wyrządziła najobrzydli
wszą obelgę prawdzie i przyśtoynośei. W in
ny zapozwanym został do sądu i skazanym 
na karę pieniężną i uwięzienie. Atoli na ten 
wypadek był on już  przygotowany i wiedział 
ile po zapłaceniu kary i w ysiedzeniu aresztu, 
będzie miał czystego zysku.

Niektóre dzienniki zasadzają część swe
go powodzenia na niecnotach i zbrodniach; 
i pobierają z tąd haracz nayniemoralnieyszy 
i naypodleyszy w społeczeństwie. T a k  dw a 
pisma niedzielne Observer i E e ll‘s L ife  in  
London  należą do bokserów’, (*) zakładników i 
graczy, vdzielą się na dwie części ihe r in g  i 
the lu r f.  W  pierwszey udzielane są  czytel
nikom wszelkie now ostki ^tułakowe; druga 
poświęconą jest  wyścigom konnym. — T a  
nie bez podziwienia dowie się czytający, j a 
kie to klassy społeczeństwa stanowią boha- 
tyrów jedney i drugiey.

Zaniiu dway boksery wystąpią przeciw 
sobie do wałki, musi pierw-tak nazwana kie
sa bydź zebraną , która  stanowić tna nag ro 
dę dla zwycięzcy. Do tey początkowey staw
k i ,  przychodzą zakłady lu tow ników , które 
często tamtę sumkę podwóyoie i potróynie 
przenoszą. Pierwsza stawka wynosi często
kroć 150 do 200 f. s. i trudno sobie wysta
wić, z j a k  nieczystego źródła pochodzi. — 
Rzezimieszki londyńskie, uorganizowane, 
sprzymierzone, protegowane przez policyą i 
oberżystów, zwykli się zbierać w szynko

wi Są to gladiatorowie angielscy którzy z sobą pu
bliczne walki odbywają nu kułaki.
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1 ’niacłi znanych pod imieniem fasJi-houses. 
Właściciele takowych miejsc łotrostwa i o- 
szuslua , wiedzy- naprzód, że poodbylej w a l 
bę dwóch wsławionych bokserów, goicie ich, 
(rzezimieszków ie , ) mając najlepszą porę do 
kieszonkoy. ey kradzieży, zawsze lupami obła
dowani powracają. W iedzą  oni, źe cala ta 
kary godna zdobycz w ich szynkowniacli stra
w iona, spłynie nekoniec do ich kassy. Dla 
tego to ponoszą oni pieiwsze koszta stawki, 
i' utrzymywanie się dotąd tego dzikiego igrzy
ska im- przypisać należy. Bokseistwo upa
dłoby samo p r /ez  się n iebawem, gdyby mu 
Wsparcia pieniężnego zabrakło , — gdyby nie 
w ie lka  korpoiaeya złodziejów londyńskich 
n trzy mywala jego sławę; i gdyby dwa lub 
trzy dzienniki nieużyły wszelkich wysileń, na 
popalcie widoków tey szanowney kompanii.

Do tego przy dać jeszcze po trzeba ,_ że nie 
tylno stanowczy wypadek, lecz na jm nie jsze  
szczegóły walki, już naprzód są przygotowa
ne i rozgłoszone. — Przeciwnie^ rozłoży
wszy się obozem kolo stołu w szy nkow ni, 
u rządzają  w arlyslowskim sposobie wszyst
k ie  szczegóły dram atu , jest  to prawdziwa 
próba baletu. Pierw szy (b o k se r)  musi na 
siebie przyjąć odebranie pierwszego ku łaka , 
drugi nawzajem obowiązany jest przeciwni
kowi uledz na chwilę. -  Ten który przy-

na siebie rolę mającego bydź pobitym, 
odbiera zaraz naprzód, pewną ugodzoną sum
mę. —

Przed kilku laty, bokser jeden, wiele ce
niący swoją sławę, niechcial się poddać temu 
urządzeniu , i groził swemu towarzyszowi, 
że ich tajemnice wykryje. Łeez ta żarli
wość o honor pięściowy wyszła mu na złe; 
gdy bowiem nie chciał, przystać na to iżby 
swojego przeciwnika nieuderzał nawzajem 
W głowę, —  dostał takiego kułaka w skro
nie, ż‘e na miejscu padł' trupem.

Lubo dzienniki bywają echem publicznych 
skłonności i widoków', — dalekie przecież są 
od tego, aby na nie wpływ panujący wywie* 
rały, jak, to im cudza niewiadoiność lub w ła
sna próżność przypisuje. Dzienniki angiel
skie są to publiczne pochlebcy i nic więcey. 
Każdy z nich usiitije nietylko pewney klassia 
ludzi hołdować, lecz- nawet pewney. klassie 
w ystępków .— Nikt tyle nie je s t  zakochany 
W tytułach, nikt tyle nieżyczy sobie stanąć 
W równi ze sz lachtą , jak  ludzie stanu miey- 
skiego, gdy się dorobią majątku. U żón i 
córek aldermanów, W rodzinach zbogaconych 
kupców i adwokatów, żądza dowiadywania 
się o nowych zwyczajach u dw oru , i małpo
wania takowych, stała się prawdziwą choro
bą. Ten  hutnor próżności kobiet naylatwłey 
zaspokoić, apowiadając kupcowey, jak  m ar
grabina JNN. — była na ostatnim balu ubra
na; — przydać do tego jeszcze text z ry .  
sinikiem i objaśnieniami szczegółów, je s t  to 
przyczynić się do jęy  szczęścia, — dziennik 
C ourt-Journal zbiera z tąd ubogie swoje 
plony. Z niego to powstały owe bilety fran
cuskie  wizytowe kupcowych; M adam e S h lo k

nee Biook i tym podobne niezliczone śmie
szności.

Przyznać bowiem potrzeba na chwałę śre- 
dniey kiassy mieszkańców Anglii, że speku- 
Iacya ta na jpy próżność, wielaich bardzo 
nieprzynosi dziennikarzom owoców. Właśnie 
ze wszystkich tygodników, nayinniey ma pre
numeratorów Cnurt-Journal płci piękney po
święcony; — kiedy przeciwnie W eekly l)'i» 
spal/i, dziennik bez pre tens ji ,  lecz pełen 
zdrowego rozsądku i użytecznych wiadomo
ści, liczy ich 33,000; Si bo nie można powie
dzieć, iżby się wielką s l .m ą w literaturze 
mógł poszczycić, — co tym bardziey zastana
wiać powinno. — T im es , chociaż to Tim st 
ma tylko 13,000 plącących czytelników.

W  ogólności pisma pici piękney poświę
cone nie zwyczajnego wymagają dowci
pu, i świeżości pomysłów, aby mogły wiel
k ą  grać rolę. — Bo przywłaszczając dzienni
kowi ten ty tu ł ,— rozumie się że trzeba mieć 
piękne pióro, — ażeby go pięknemi napełniać 
utworami; martwe i suche niczego tu nieo- 
każe. —- Będzie to obraz ponurey 2imy, 
usilującey nadaremnie przybierać wdzięki u- 
śmiechającey się wiosny.

Dokończenie jutro.-

T E A T R  N A R O D O W Y .
Dziś we czwartek to jest dnia 10 kwie

tnia 1834 roku na benefis F e l i s a  Stobińskie- 
go daną będzie wcale nowa bardzo zabawna 
Rycerska Czarodzieyska Mcllo - D ra m a , ze 
śpiewami, bitwami, marszami, chorami, i T.a- 
blem oświeconym ogniem Greckim w 3 a- 
ktach, Ż-muzy-ką P.Kauer+  pod tytułem: Dzie- 
dzilia duch opiekuńczy ziemi Krakowskiej, 
czyli zatargi rycerzów Polskich.

Na korzyść Domu Zarobku: i  P ra c y , da
ną  oędzie w nadchodzącą Sobotę ,  to jest  d.. 
12 b. in. druga cząść W ielkiey Komedyo- 
Opery pod tytułem firakotriey  i  Górale. — 
Piękna ta i powszechnie lubiona sztuka spo
dziewać się każt 1'cznego zgromadzenia tem 
pewniey, źe Szanowna Publiczność miasta 
K rakow a niedająca się nikomu uprzedzać W 
dobrych przedsięwzięciach, b e z w ą tp ie n ia ń e -  
zechce i tą  razą. zapomnieć o zamiarze ma-' 
jącym na celu zwiększenie funduszów Insty
tutu któ. y ile jest koniecznym i mógłby bydź 
pożytecznym, tyle jeszcze dotąd je s t  ubogim.

Doniesienie.
M I C H A Ł  W A C H T E L

Zawiadamia szanowną publiczność, iż w«L 
15 kwietnia 1834 otwiera na Kazimierzu ka
tolickim pod Nr. 83 w domu dawniey Pbpiela 
,-sianym, na pierwszym piętrze

w którym znaydować się będą w naynowszym 
gliście meble kompletne w różnych gatunkach^ 
drzewa; sekretery, lustra, zegary i t. p.


